
1 PflT.RTfTńliwtó Jt U JJKpA im
W yohodai na w torek , czw artek i sobotę z dodatkiem  
ruligijnym p. t . : „'Nauka K atolicka" i z dodatkiem  
łjHfflorystyezEO-satyrycEnym p. t . : „Zwierciadło". P rzed -  
5>feta kwartalna na poczcie i u listow ych  w ynosi 1 mr. 
3 0  fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -  
Ki8 Polsk i"  zapisany jest w  cenniku pocztow ym  pod l i -  
la r ą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum  1 mr. 25 f. 
‘U b odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen.
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Za inseraty p łaci się  za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zam ieszczone przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aczenie z obcych języków  na pol­
ski pic się  nie p łaci. L isty  do R edakcji, Drukam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. R ękopisów  się  nie zwraca. N azw isk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 150, Bochum, wtorek, 25 grudnia 1894. Bok 4 .
—— Redakcya ,  d rukarn ia  i księgarn ia  znajduje  się przy  M althesers trasse  17a na dole. —  A dres :  W iarus  Polski, Bochum.

Eodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Mi© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
amiemczyć się pozwoli!

Najwyższy czas odnowić przedpłatę!
P ren u m erata  k w a rta ln a  za

W iarusa Polskiego a
w  m K <* *  a m-----  s w a  b-«*. * v-— rr

razem  z „N auką Kato licką" („Posłańcem ") i 
„Zwierciadłem " wynosi

tylko 1 markę 50 fen. ’'ŚgBH
a  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej. Z a ­
p isyw ać można „ W ia ru sa  Polskiego" na  każdei 
poczcie i u listowych wiejskich, a  z zapisaniem 
s ic  trzeba się opóźniać, gdyż w tedy  ła tw o stać j 
się może, że abonent pierwszych numerów nie { 
otrzyma.

' J ak^-dodatek
©trzyma każdy abonent „W ia ru sa  Polsk iego" 
z pierwszym numerem przyszłego kw arta łu  
pięknie wykonany

„ K a l e m <1 a r *  ś e i e s a u y 
Do zapisywania  gazety najlepiej użyć za­

łączonego kwitu. G dyby  poczta  robić miała 
gdziekóiwiek przy  zapisywaniu trudności, n a ­
tenczas prosimy się do nas zgłosić, a spraw ą 
tą  się zajmiemy.

Ż a p i s p j e i e  „ W i a r u s a  P o l s k i e g o "  n a  j 
p i e r w s z y  k w a r t a ł  r o k u  1 8 9 5 .

llloillialls
W szystk im  Czytelnikom 

H  ciołom pisma naszego życzymy w eso-
l Przyja-

szczęśliwyeh Świąt.
K edakcya.

B ó g rodssi.s i ę
Bóg się rodzi —  moc truchleje, 
Ciemność wieczna już zniszczona, 
Miłość wielka raj otwiera,
Ludność  z grzechu w y b a w io n a ; 
C hw ała  B ogu w  w y so k o śc i!
T ak  radosna  brzmi pieśń wszędzie,
A  nam  tutaj na niskości 
N iechaj pokój zawsze będzie 1

Bóg się rodzi — wśród nas chodzi,
A  my wielkich wspomnień chwile 
P rz y  opłatku i wigilii 
Czcijmy razem  święcie, mile.
C hw ała  B ogu na w ysokości i 
My z serc naszych niesiem dary... 
P rzebacz  winy w Swej litości,
Z  cierpień naszych bierz ofiary.

Bóg się rodzi! — dzień wesela 
Serca wszystkich w niebo wznosi,
A  lud polski łzą  błagalną
0  św it gwiazdy szczęścia prosi.
D a j  to  B o ż e ! . . .  zerwij pęta
1 wróć Polsce dzień wolności.
I  znów zabrzmi ta  pieśń ś w ię ta : 
„C hw ała  Bogu w wysokości".

Jadw iga z Zubrzyckich S .

P o l a c y  n a  o b e z n a n i e .
P i ę k n ą  „ C i w l a a d k ę "  

sprawił Jego  Ernin. ks. K ard y n a ł  Crementz 
w Kolonii s wym dyecezyanom Polakom . Co 
dopiero otrzymaliśmy bowiem wiadomość, źe 
W iel. ks. Ludw ik  Loichert, który do tej pory  
zas tępow ał tylko jednego  z chorych księży 
wikaryuszów, został przez generalny w ikaryat 
arcybiskupi upoważniony do sprawowania 
wszelkich czynności kapłańskich w całej a rchi- 
dyecezyi kolońskiej. Cześć najwyższa i uzna­
nie należy się Jego  Emin., za życzliwość, oka­
zaną Polakom, i pieczołowitość, jak ą  otacza 
swych polskich dyecezyan. W iadom ość ta 
niezawodnie bardzo ucieszy R odaków  w N ad ­
renii, gdyż teraz będą mieli zapew ne czę­
ściej polskie nabożeństwo i sposobność do 
przyjęcia Sakram entów św.

Wiel. ks. L. życzymy, aby jak  najdłuższe 
la ta  mógł pracow ać dla dobra wiecznego i do­
czesnego swych ziomków.

B r a c h .  Sprawozdanie  T, w. św. M ichała  
w Bruchu za czas od 1 lis topada 1893 r. do 
1 l is topada 1894 roku. W  towarzystw ie było 
przed rokiem 234 członków, w przeciągu roku 
do 1 lis topada wstąpiło 72 członków, tak  że 
ogólna liczba w ynosiła  306 członków, z tych 
poszło do wojska 10, w  s trony rodzinne w ró ­
ciło 11, z powodu zmiany pracy wystąpiło 3, 
umarło 2, wystąpiło dobrowolnie 73 członków. 
Ogółem wystąpiło  więc 99 członków. P o z o ­
stało w  tow arzystw ie na rok bieżący człon­
ków’ płatnych 207. Zebrań odbyło się 2 walne, 
22 zwyczajne i 2 nadzwyczajne. Tow arzystw o 
zamówiło 4 Msze św, za dusze zmarłych człon­
ków i 4 Msze św. na intencyę towarzystwa. 
Tow . ma dwóch honorowych członków, a są 
n im i: wiel. ks. Antoni R ybka  i ks. rektor
Overm ann z Bruchu. Tow. wypłaciło 70 cho­
rym członkom 886,50 mr., z kasy’ pogrzebowej 
wypłacono 63,20 mr. Tow arzystw o  udzieliło 
prócz tego wsparc ia  członkowi śp. J .  23,05 mr. 
Na procencie ma towarzystw o 500 mr. D o ­
chodu było w ubiegłym roku 1827,35 mr., 
rozchodu 1653,57 mr., pozostałość w  kasie 
wynosi więc 173,78 mr. Cały majątek tow a­
rzys tw a  tw orzy suma 673,78 mr. Zabawy od­
były się dwie : pierwsza w maju i obchód 6-tej 
rocznicy 30 września. Z chorągwią występo­
wało Tow arz . w pielgrzymce do K evelaer  i 
i w pielgrzymce do Neviges, oraz przy  u ro­
czystościach innych towarzystw . Spowiednik 
polski był u nas trzy  razy, trzy razy też przy­
stępowało tow arzystw o do wspólnej Komunii 
świętej. Biblioteka tow. posiada 138 książek, 
które  są własnością Tow. Czytelni Ludow ych 
w Poznaniu. Przeczytano  ogółem 327 książek. 
Gazety  abonuje T ow arzystw o następujące: 
„W ia ru sa  Polskiego", „W ielkopolanina", „G a ­
zetę G dańską" i „Nowiny Raciborskie".

Dnia 1 listopada odbyło się walne zebra­
nie, na  którem został obrany nowy zarząd, 
w skład którego w chodzą: Szczepan Stępczak 
przowodniczący, F ranciszek  Dudziak zast., 
Jó ze f  Jęsiek  sekretarz, J a n  W ojtkow ski zast., 
Ludw ik Jakubow sk i kasyer, Franciszek Zgo- 
recki zast., Edm und Zaręba  bibliotekarz, A n­
toni Dom agała  protokólarz, M ichał Staniewski 
chorąży, oficerowie: J a n  Rosochacki i Andrzej 
Antkowiak, ich zastępcam i: Jó ze f  Lemański,
Szymon Bartn ik  i Michał Paehura ,  pomocnicy 
podsekre tarza  do wpisywania  w płaty  miesię­

cznej : P io tr Mieloch i P io tr  Jęsiek, a  p odka-  
syer J a n  Staszak.

J ó z e f  J ę s i e k ,  sekretarz.
B e r n b n r g .  Zostało tu  założone polsko- 

katolickie Tow arzystw o św. Józefa. Zebrania  
odbyw ają się co niedzielę o godz. 7-mej wie­
czorem u p. S tocka (Schlossbrauerei). Bliższe 
szczegóły później.

(Młodemu tow arzystw u: Szczęść Boże!
Red.)_____________________________________

„Związek Polaków w Niemezeeh“
Zebranie  zarządu „Związku Po laków  

w Niemczech" wraz z mężami zaufania od­
będzie się we wtorek dnia Igo  stycznia 1895. 
o godz. 4 po południu w lokalu p. Gallanda 
w  Bochum. O liczny udział prosi

P r e z e s  g e n e r a l n y .

Tow arzystw o fnitrfnszu żelazn ego
Ś w i ę t o j ó z a f a c l a ,  imienia ks. dr. F r .  L issa.
W  N ow y Rok (we wtorek) o godz. 5 po poł. 
zebranie członków tow. na sali p. Balkenhola 
w Bochum. N a porządku obrad ząm iana  list, 
które każdy ze sobą przynieść zechce oraz 
inne w ażne sprawy. O liczny udział uprasza

Z a r z ą d.

Z  G -óm sgo  Ś lą s k a .
Niemcy, jak  się często zdarza, nazywają 

P o lak ó w : „dumme Polaken!"  Ale kto temu 
winien, tego nie mówią. Jakże  się dzieci pol­
skie mają czego nauczyć, skoro mowy, w któ­
rej je  uczą, nie rozumieją? Dla czego Niemiec, 
gdy się kto w  innej mowie zapyta, nie odpo­
wiada, chyba z wyjątkiem jednego słow a: „w as?"  
Znam pewnego męża, którego chłopiec piąty rok 
do szkoły chodzi. Ojciec widząc, że niemczyzna 
daremna, uczył chłopca w ojczystej mowie 
przez 6 miesięcy; nauka odbywała się niere­
gularnie, czasem tylko godzinę w  tygodniu. 
A  jednak  chłopiec w tych 6 miesiącach tyle 
się nauczył, ile we szkole za pół pięta roku. 
Ileż to więcej nauczyłyby się polskie dzieci, 
gdyby się do dziewiątego roku uczyły po pol­
sku, jak  to dawniej bywało. J a  sam przed 
36 la ty ta k  się uczyłem i wiem dobrze, że mi 
potem, nauka niemiecka lepiej szła. Dzisiaj 
ani po polsku ani po niemiecku dzieci się nie 
nauczą, tylko się z nich tresowane papugi po­
robią, co jak  opuszczą szkołę za 2 do 3 lata, 
to im niemiecki szum z głowy wyjdzie, jak  
mgła i tyle potem umieją, jak  w  5 roku, nim 
do szkoły chodzić zaczęły, to jest  n i c ! Z a ­
miast nauki i oświaty szerzą się zbrodnie, j a ­
kich dawniej nie znaliśmy. Szkoda wielka 
pieniędzy na szkoły i nauczycieli, a większa 
szkoda tych lat, które polskie dzieci tak  zmar­
nować muszą na niemieckiej tresurze.

C l i  © i  i t  l i  a .
Zwyczaj zapalania  świateł na chojnach 

je s t  bardzo stary. D atu je  się o d , według je 
dnych. z czasów pogańskich; inni przypisują 
mu pochodzenie chrześciąńskie; inni jeszcze - ■ 
żydowskie. P ierw si twierdzą, iż starożytni 
Germanowie dla uczczenia danego bóstwa o ta ­
czali światłami poświęcone mu drzewo. Z w y­
czaj ten został w p row adźm y do Germanii 
przez Druzusa. Is tn iał on na ele a t  przed­
tem w Rzymie.

W irgiliusz w swoich „Georgikacn* opić-
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w a ją c  go, po w iad a ,  że zaw ieszan o  11a  d rz e w k u  
g l in iane  posążk i bożków , co m ia ło  chronić od 
z ły c h  w ia t ró w  i sp ro w a d z ić  u rodza je .  —  Z in ­
nej znow u  s t ro n y  A u g u s t i  w „ S ta ro ż y tn o śc ia c h  
e k le z y a s ty c z n y c h 44 w y w o d z i  poch o d z en ie  ch rz e -  
ściarisk ie  d rz e w k a  w ig ili jnego . „ W s z y s tk ie  
n ieszczęśc ia  —  p o w ia d a  —  sp a d ły  na  rodza j 
ludzk i p rzez  n ie p o s łu sz eń s tw o  A d a m a  i E w y  
d la  tego ,  iż zjedli ow oc z d rz e w a  w iad o m o śc i  
z łego  i dobrego .  Z b a w ie n ie  ś w ia ta  o p a r te  je s t  
n a  tern, iż C h ry s tu s  p rzez  pos łu szeń s tw o  odda ł 
c ia ło  sw e d rz e w u  śmierci,  to  je s t  k rzyżow i,  a 
to  d la  w y je d n a n ia  g rzeszn ikom  p rzy s tę p u  _ do 
w z b ro n io n e g o  im do ow eg o  czasu  d rz e w a  Ż y ­
w o ta .

S zp e ra c z  s ta ro ż y tn o śc i ,  P a w e ł  Cussel,  w i­
dz i  w  chojn ie  z a b y te k  ż y d o w sk ieg o  ry tu a łu ,  
t łó m ac zą c ,  iż św ieczn ik  sz eśc io ram ie n n y  w ra z  
ze  sw ą  ło d y g ą ,  k ie licham i i ow ocam i u o sa b ia ł  
d rze w o  ż y c ia ;  d o d a je  p rzv tem , że  p o d cz as  
św ią t  M ach a b eu sz ó w ,  g d y  o b chodzono  rocznicę  
o cz y sz cze n ia  św ią tyn i  p rze z  J a d ę ,  w  k aż d em  
d o m o s tw ie  ży d ow sk iem  z a p a lan o  św ia t ła  na  
p a m ią tk ę  ogólnej ilum inacyi,  n a k a z a n e j  z p o ­
w o d u  tej u roczys to śc i .

Z w y c z a j  s ta ru szk a ,  c h o d z ąc eg o  od dom u  
d o  d o m u  w w igilię  d a tu je  się je szc ze  z czasów  
ś re d n io w ie cz n y ch .  Żonglerzy ' uosab ia l i  w te n  
sposób  Boże N a ro d z e n ie ,  ch o d z ąc  z p ieśn iam i 
po  dom ach .  Sw. F r a n c i s z e k  z A s y ż u  p o w z ią ł  
m yś l  uczczen ia  tego  ś w ię ta  w id o w isk a m i  lu d o -  
w em i.  „ U rz ą d z i ł  on —  ja k  o p o w ia d a  św ię ty  
B e n e d y k t  —” s ta je n k ę  na ł ą c e ;  b y ła  ta m  M a tk a  
B o s k a ,  . św . Jó zef ,  P a n  J e z u s  i pas te rze .  T łu m  
księży ,  m n ichów  i p o sp ó ls tw a  c isną ł  się do 
ż łó b k a ,  ja rz ą c e g o  się od  św ia te ł .  P o  E w a a -  
gielii św . F ra n c isz e k  m ia ł  k az an ie  o D z ie c ią tk u  
be t leem sk iem . Z g ro m a d z e n ie  by ło  t a k  w z r u ­
szone  jego  s łow am i,  że o d tą d  zaczę to  u s ta w ia ć  
ż łóbki po dom a ch  p r y w a tn y c h .44

U c z o n y  G h is lan  de  B u sb eck  w  je d n y m  ze 
sw o ic h  lis tów  z r. 15ó5 opisuje ,  w  ja k i  sposób  
obchodzono  B o ż e  N a ro d z e n ie  w  n ie k tó ry ch  
m ia s ta ch  n id e r la n d z k ic h :  „ W r a c a m  w łaśn ie  ze 
M sz y  pó łnocnej.  P o  ś ro d k u  k lę c z a ła  dz iew ica  
u o sa b ia ją c a  N a jś w ię ts z ą  P a n ie n k ę ;  p o sz e d ł  do 
nie j ch ło p cz y k  z chóru ,  u b r a n y  b ia ło  z n ie -  
b ie sk iem i sk rz y d ła m i  u  ram io n  i od m ó w ił  
„ Z d r o w a ś  M a r y a “ . D z ie w ic a  o d p o w ie d z ia ła :  
„ f ia t44. P o  E w a n g ie l i i  d ru g i  ch łopaczek ,  z a m ­
k n ię ty  w  te k tu ro w y m  kogucie ,  b a rd z o  m is te r ­
n ie  m a lo w a n y m , n a ś la d u ją c  g ło s  te g o  p ta k a ,  
o d śp ie w a ł :  „ P u e r  n a tu s  es t  n o b is44 (D ziec ię  n am  
się  n a ro d z i ło ) ;  śp ie w ak ,  u k ry ty  p o d  sk ó rą  w ołu ,  
z a r y c z a ł :  „ U b i ? “ (g d z ie ? ) .  C z te ry  owieczki,  
o d p o w ia d a ją c  n a  p y ta n ie  w o łu ,  b e k n ę ły :  „ W
B e t le e m ! “ Ś p ie w a k  u o sa b ia ją c y  osła. z a r ż a ł :  
„ P l ia n u s f  czyli rac ze j  „ E a m u s 44 (ch o d ź m y  ta m )  
i w szyscy ,  oficyanci i lud, obeszli  kośc ió ł  n a ­
oko ło  d la  u czczen ia  D z ie c ią tk a  J e z u s ,  sp o ­
c z y w a ją c e g o  wr ż ł ó b k u /4 W  R z y m ie  w  k o -
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nie chcę sobie szukać męża.

W  p ew n e j  w s i  d y e c e z y i  m o n a s te rsk ie j  
z n a jd u ją  się t r z y  g o s p o d a r s tw a  b iisko  siebie  
po ło ż o n e .  K a ż d y  z ty c h  t r z e c h  g o sp o d a rz y  
m ia ł  w  g ron ie  sw y c h  dzieci po  je d n e j  ty lko  
có rce ,  z k tó ry c h  je d n ę j  by ło  imię A n n a ,  d r u ­
gie j E lż b ie ta  a t rzec ie j  A g n ieszka .

T e  t r z y  d z iew cz y n k i  łą c z y ła  od n a jm ło d ­
sz y c h  l a t  ż y c ia  j a k  n a jse rd e c z n ie jsz a  p rzy ja źń ,  
ch o d z i ły  też  ra z e m  do szko ły ,  a  i późn ie j  po ­
z o s ta w a ły  z so b ą  w  se rd e c z n y m  s to su n k u  
p rzy ja źn i .

P o  k ilku  je d n a k  la ta c h  w y jśc ia  ze szko ły  
r o z e r w a ła  się ich  p r z y j a ź ń ; A n n a  i E lż b ie ta  
o d d a ły  się p rzy je m n o śc io m  te g o  ś w ia ta  i nie 
b y ło  ta ń ca ,  co się częs to  zd a rza ło ,  na  k tó r y m -  
b y  one  nie b y ły .  —  A g n ieszk a ,  j e d n a  z n a j ­
le p sz y c h  w  szko le  d z ie w c z ą t  n ie  zm ien i ła  sw ego  
sp o so b u  życia , a le  tak  dalej sob ie  p o s tę p o w a ła ,  
iak  j ą  uczc iw i je j  rodz ice  już  od  sam ej m ło ­
d o śc i  nauczy li ,  n ig d y  b o w iem  n a  ż a d e n  tan iec  
,ve w si  nie chodz iła .  A  k ie d y  r e k  je d e n  ja k o  

k u c h a r k a  n a  p ro b o s tw ie  p rz e s łu ż y ła ,  p o w ró c i ła  
m ó w  jako  u c z c iw a  d z ie w c z y n a  do dom u, p o ­
bożna ,  s k ro m n a  w  u b io rz e  i p o s tę p o w a n iu  
sw o je m  w c ią ż  jeszcze  g a rd z ą c  w sz e lk ą  p r z y -  
ie m n o śc ią  ta ń ca .  O d  sw o ic h  za ś  daw n ie jsz y ch  
p rz y ja c ió łe k  A n n y  i E lż b ie ty ,  k tó r e  ty m c za sem  
U k że  n a  ro k  je d e n  z d o m u  w y sz ły  n a  s łużbę  
do  p ew n e j  o b e rż y  —  a  k tó r e  o d tą d  s ta ra ły

ściele N a jśw ię tsz e j  M a ry i  in A r a  Coeli, opoda l 
od  K ap ito lu ,  w y s ta w ia ją  s ta tu e tk ę  w y rz e ź b io n ą  
w  w ieku  X V I  p rze z  p e w n e g o  F ra n c isz k a n in a ,  
z d rz e w a  O g ro d u  O liw nego . P r z e d s ta w ia  ona  
D ziec ię  J e z u s ,  W ło s i  n a z y w a ją  j ą  S an t is s im o  
B am bino .  S ta tu e tk ę ,  p r z y b r a n ą  w  sza tę  j e ­
d w a b n ą  b ia łą  zd o b n ą  w  p e r ły  i d ro g ie  k a m ie ­
nie, k ła d ą  w żłóbku  i od dnia  W igilii do 
N o w eg o  R o k u  dzieci z „ p a lc o 44, ro d z a ju  am bony ,  
w y g ła s z a ją  m ó w k i do „ B a m b in a 44 w  obecnośc i  
k r e w n y c h  i rodziców .

Ziemie polskie,
* Wt Prtas AźŁcli., W arm ii i Maasar.
P r o m b o r k .  18 bm. o trzy m ali  k a n o n i­

cz n ą  i n s t y t u c y ę : K s .  d z iek a n  C o n r a d t  z Zy~ 
b o rk a  n a  k a n o n ik a t  h o n o ro w y  p rzy  tu m ie  
f ro m b o rsk im .  ks. R e ie h e l t  n a  p r o b o s tw o  w B u r ­
sz tyn ie .  ks. B ucho lz  n a  p r o b o s tw o  w  L eg ien en ,  
ks. L in g k  n a  p ro b o s tw o  w  N o w y m k o k en d o r f ie ,  
ks. K r i x  n a  p ro b o s tw o  w P r a b u ta c h  i ks. R e i ­
t e r  n a  p ro b o s tw o  w  T ie d m a n n sd o r f .

W Iloleszym ie w P r u s a c h  Zach. z a ło ­
żono n o w e  T o w a r z y s tw o  ka to l icko  -  ludow e.  
P re z e se m  w y b ra n o  ks. w ik a re g o  H o ffm a n n a ,  
n a  je g o  z a s tę p c ę  p. G ra d u sz e w sk ie g o  z B o ie -  
szyna ,  n a  s k a rb n ik a  i s e k re ta r z a  o rg an is tę  p. 
R o n o w sk ie g o ,  n a  ła w n ik ó w  pp. S zu lc a  z Z a le s ia  
M ilew sk iego  z S u g o jn a  i K o p a ń sk ie g o  z K o ­
w alik .

O d c z y ta n e  ustawy* p rzy ję to .  P a n  O lsz e w ­
ski z a c h ę c a ł  do  p ie łęg n o w a z ia  m o w y  polskiej 
i śp iew u  po lsk iego .

Szczęść  B o ż e  n o w e m u  to w a r z y s tw u  !
P u rd a . P a n  n au czyc ie l  K o s iń sk i  z P r a j -  

ło w a  o t r z y m a ł  p o tw ie rd z en ie  od król. re jency i  
ja k o  p ie rw sz y  n au c zy c ie l  i o r g a n is t a  tu te jsz y .

Starogard. R o d z in ę  H o ffm a n n ó w  sp o ­
tk a ło  s t r a s z n e  n ieszczęście .  W ie c z o re m  n a p a ­
lono w  p o k o ju  za  silnie w ęg lam i,  z k tó ry ch  
u la tn ia ł  się  dym  p rz e z  n o c  całą .  R a n o  z n a le ­
z iono  bez  ży-cia:. o jca ,  sy n a  d o ro s łe g o  i m ło d ­
sze d z i e c k o ; m a tk a  ży je  jeszcze .

OlSEtyii-. Ł a d n ą  g w ia z d k ę  o t r z y m a ł  ce­
g la rz  M. z K . w  tu te js z y m  pow iec ie .  L i s to w y  
w rę c z y ł  m u  lis t i p rz e k a z  p o c z to w y  n a  500 
d o la ró w  (około  2000  m a re k ) .  P o k a z a ło  się, 
że  to  od sy n a  ow ego  c e g la rz a ,  k tó r y  baw i od  
d łuższego  c z a s u  w  A m e ry c e  i d a w n o  w ieść  o 
nim z a g in ę ła .  S y n  ów  w  A m e ry c e  się  do rob ił ,  
m a  ta m  w ielki s k ła d  o b u w ia  i te ra z  t a k ą  r a ­
dość  s ę d z iw e m u  ojcu  sp raw ił .

* 'Ł  Wiel. Ks. Poznańskiego.
W  J e ż y e - a e S i  p o d  P o z n a n ie m  za w iąz a ło  

się T o w a r z y s tw o  „ S o k ó ł44, do k tó re g o  n a  raz ie  
p rzy s tą p i ło  2.0 cz łonków . P re z e s e m  w y b ra n o  
p a n a  dr. M a ck ie w icz a .  Ć w ic ze n ia  o d b y w a ć  
się b ę d ą  n a  sa ii p a n a  W e n d ła n d a .  S zczęść  
B o ż e !

się n a b r a ć  m ie jsk ich  z w y c z a jó w  i w y n ieść  się 
n a d  s ta n  sw ój s tro jam i,  b y ła  A g n ie s z k a  n ie raz  
p rz y  s p o tk a n iu  się z n iem i n a ra ż o n ą  n a  p o ­
śm ie w isk o ,  p rz y p isu ją c  je j  w ie lk ą  g łu p o tę ,  że 
ze sw eg o  m ło d e g o  życ ia  t a k  m a ło  um ie  k o ­
r z y s t a ć ;  m ia n o w ic ie  w y m a w ia ły  je j ,  że  się 
w s trz y m u je  od b r a n ia  u d z ia łu  w7 u c iech ach  
ta ń c a .  W  ten  sposób  ży jąc ,  p o w ta r z a ły  jej 
też n ie ra z ,  n ig d y  m ę ża  ni dos ta n ie sz .  L e c z  
A g n ie s z k a  z w y k ła  im o d p o w ia d a ć :  „ T o  P a n u
B o g u  sa m em u  w iad o m o ,  czy m ę ża  d o s ta n ę  lub 
nie, w  k a ż d y m  ra z ie  na  ta ń c u  nie chcę  go s o ­
b ie  s z u k a ć / 4 —  A le  z a le d w ie  x \gn ie szka  rok  
zn ó w  w  do m u  p rz e b y ła ,  p o cz ą ł  się o n ią  s t a ­
r a ć  syn  je d n e g o  z n a jb o g a t s z y c h  i n a ju c z c i ­
w sz y c h  g o s p o d a rz y  w e  w s i ; i rzecz  dz iw na ,  
że -właśnie też  do n iego  c z u ła  A g n ie s z k a  o d -  
d a w n a  w  se rcu  sw o jem  sk ło n n o ść  ; z o s ta ła  w ięc  
je g o  żoną  i ży ła  z n im  w  m a łż e ń s tw ie  b a rd z o  
szczęśliwie.

T y m c z a s e m  A n n a  i E lż b ie ta  n ie  p r z e s ta ły  
chodz ić  na  tan iec ,  b y  s z u k a ć  sob ie  m ęża .  
A n n ie  się to  d o tą d  je sz c z e  nie u d a ło ,  bo  n ik t  
się o n ią  nie s ta ra ł  i dziś  jes / .cze je s t  w  do m u  
sw o ich  rodz iców , ale n ie z a d o w o lo n a  z s ieb ie  
i z ca łego  św ia ta ,  i s tny  k rz y ż  d la  ca łego  dom u, 
a m ianow ic ie  d la  sw ej b ra tow e j .

E lż b ie ta  w p ra w d z ie  z n a la z ła  m ę ż a ; ale 
skoro  się  rozn ios ło ,  że się z n im  z a ręcz y ła ,  
a n as tęp n ie  poślub i ła ,  dz iw iono  się pow szechn ie ,  
że sob ie  ta k ieg o  le k k om yślnego  cz łow ieka ,  
w  d o d a tk u  bez  zab ez p ie cze n ia  u t rzy m an ia ,  
w z ię ła  za  m ęża .  S k u te k  b y ł  tak i ,  że m a łż e ń ­
s tw o  to  s ta ło  się j a k  n a jn ieszczęś liw szem , m ąż

I S o r u s z y s a ,  D n ia  1 9 -g o  w ieczo rem  z a ­
sn ą ł  w  B o g u  o p a t rz o n y  śś. S a k ra m e n ta m i  śp, 
ks. dr.  F a b is z ,  p le b a n  b o ru sz y ć sk i .

Osieczno. C ech  m ły n a rsk i  w  O sieczn ie  
obchodz i dn ia  30  bm. 200  le tni ju b i leu sz  sw ego  
is tn ien ia .

S5 P o n i e c a  d o n o szą ,  że w ty c h  d n ia ch  
o t r z y m a ł  p ro boszcz  ta m te js z y  r a d o s n ą  w ia d o ­
m ość  o zezw olen iu  m in is te ry a ln em  n a  o tw arc ie  
dom u  S ió s t r  M iło s ie rdz ia  ta m że ,  k tó reg o  b r a k  
w ielce się tam  d a w a ł  odczuw ać .  D łu g o le tn ie  
w ięc  s ta ra n ie  w ład z y  d u c h o w n e j  i o b y w a te ls tw a  
p o n ie sk ie g o  p o m y ś ln y m  te d y  u w ień c zo n e  zo ­
s ta ły  sku tk iem . P rz e ło ż o n ą  z a k ła d u  m a  zostać- 
S io s t r a  C o rv inus  z K o śc ian a .

I o w e  k ó łk o  ro lm c x e  p o w s ta ło  d n ia  
1 6 -g o  bm. w O s tro w ite m  p ry m a s o w s k ie m  p o d  
T rz e m e sz n e m  za  in ie y a ty w ą  p r o b o s z c z a  t a m ­
te jsz eg o  ks. K ruszk i.

P ra e str o g a  d la  p ija k ó w . W  p r z e ­
sz łym  ty g o d n iu  za k o ń cz y ł  m izern ie  w C h m u w .y -  
ea c h  sw e  życie  ceg la rz  K .  K a s p e re k .  P  < i pi— 
w sz y  sob ie  po sz ed ł  n a  p iec  ceg la rsk i  (na  \V o j -  
to w o w ie jsk ie m  polu),  k tó ry  się w ła ś n ie  d o p a ­
la ły  ta m  się p o p a rz y ł ,  udusił ,  i t a k  u m a r ł  n ę ­
dznie. J a k i e  życie , t a k a  śmierć.

R ow s k ó łk o  r o lm e z e  za ło ż o n e  z o ­
s ta ło  d n ia  16 bm. za  in ie y a ty w ą  ks. p ro b o sz c z a  
S z a f ra n k a  w  W y sk o c i .

rŁ  In o w r o c ła w ia  p isze  „K u j.  B o t e 44, 
że z c-kazyi d e n u n c y a c y i  s c h w y ta n o  1 8 - go bm . 
w  G n ie w k o w ic a e b  ca łą  b a n d ę  f a łs z e rz y  p ien ię ­
dzy. N ie jak i  cz e ladn ik  s te lm aehsk i ,  n a z w isk ie m  
D ra e g e r  —  k tó ry  s ię  m ieni być  z u ro d z e n ia  
F ra n z u z e m  i d o ty c h c z a s  w  G n ie w k o w ic a c h  
u s te lm a c h a  b y ł  w robocie ,  skus i ł  do te j  z b ro ­
dni żonę  i- s y n a  sw eg o  m a js t ra .  Z na lez iono  
p rz y  n im  ośrn p ię c io m ark ó w e k  i 24  d w u m a r -  
ków k i,  z ro b io n e  z o łow iu  i cyny .

W  I h o > W r o c ł a w i m  u m a r ł  w  ty c h  d n ia ch  
nau c zy c ie l  N ie m ie c -k a to l ik  naz w isk ie m  F re n z e l .  
K o leg iu m  n au c zy c ie lsk ie  u d a ło  się  do  p r o b o ­
szcza  ta m te jsz e g o  ks. K o m p f a  z p r o ś b ą  o p o ­
zw o len ie  śp ie w a n ia  n a  c m e n ta rz u  p o d c z a s  p o ­
g rz e b u  pieśni n ie m ieck ich ,  W id o c z n ie  pieśni,  
k tó re  z a m ie rz an o  o d śp ie w ać ,  sp rz e c iw ia ły  się 
p rzep isom  kośc ie lnym , g d y ż  ks. p reb .  K o m p f  
od m ó w ił  p o z w o le n ia -  N au c z y c ie le  u da l i  się 
te leg raf iczn ie  do A rc y b is k u p a  nasze g o  z p r o ś b ą  
o po zw o le n ie  śp ie w a n ia  p ieśn i  n iem ieck ich  i 
o trzy m ali  od  n iego  w e d łu g  „ P o a .  Z . tg /4 i „ P o s .  
T a g e b l / 4 rze k o m o  n a s tę p u ją c ą  o d p o w ie d ź :

„ R o zu m ie  się, że m o ż n a  śp ie w ać  po  n ie ­
m iecku, o d n o śn e  pieśni w in n y  j e d n a k  b y ć  a p r o ­
b o w a n e  p rz e z  K o śc ió ł  ś w / 4

O d p o w ie d ź  ta  chyba, b y ł a  w y r a ź n a  i w i­
doczn ie  p o s ta n o w il i  nau c zy c ie le  ś p ie w a ć  p ie śn i  
a p r o b o w a n e  p rze z  K o śc ió ł  św .,  g d y ż  n as tęp n ie  
o trzy m ali  od ks. p rob .  K o m p f a  p ozw o len ie  n a  
od śp ie w an ie  d w ó ch  p ieśn i n iem ieckich .

D o n o s i  ta k ż e  „ P o s e n e r  Z e i tu n g 44 —  że

je j  z a w o ła n y  p i jak ,  k a rc ia ra  i n ie g o d z iw ie c  
pierw szej,  k la sy  —  a E lż b ie ta  n a d  w y r a z  n ie ­
sz cz ęś l iw a  w  św iec ie  k o b ie ta ,  g d y ż  co ra z  to  
w ięce j  w  u b ó s tw o  i n ęd z ę  w p ad a l i .

Z a p a m ię ta n ia  g o d n y  p r z y k ł a d ! a le  też  
p ię k n a  je s t  za sa d a ,  k tó re j  s ię  t r z y m a ła  A g n ie ­
sz k a  : „ n a  t a ń e u  nie chcę sob ie  s z u k a ć  m ę ż a  !44

M ło d z ie ń cy  i d z ie w c z y n y  polsk ie ,  z w ła s z c z a  
n a  o b czyźn ie ,  z d a ła  od w a sz y c h  ro d z ic ó w  bez  
opieki ży jący ,  za c h o w a jc ie  sob ie  w  p am ięc i  tę  
pow ieść ,  n L s t e ty  p ra w d z iw ą ,  a  t a k  częs to  
w  dz is ie jszych  c z asach  się p o w ta r z a ją c ą  u rn , 
gda ie  le k k o m y ś ln ie  b e z  p o m o c y  B o g a  z a w ie ra ją  
się m a łż e ń s tw a .  N a p ró ż n o  b o w iem  cz łow iecze  
p rac u je sz ,  je ś l i  B ó g  d o m k u  tw e g o  sam  nie 
zbudu je ,  d a rz ą c  cię b ło g o s ła w ie ń s tw e m  w  tw o ic h  
za m ia ra c h ,  a ucz y n i  to  z p e w n o śc ią  ty lk o  
w te d y ,  g d y  tw o je m  p o s tę p o w a n ie m  będ z ie sz  
sz u k a ł  c h w a ły  B ożej  i z b a w ie n ia  tw e j  duszy .

C hoc iaż  cię ś w ia t  nęc i  z w szy s tk iem i  j e g o  
z a b a w a m i  i uc iecham i,  ty  j e d n a k o w o ż  t r z y m a j  
się p r z y k ła d u  A gn ieszk i ,  a  to , co cię m a  sp o ­
tk a ć ,  sp o tk a  cię n ie ch y b n ie ,  bo  B ó g  r a d z i  
o sw oje j  czeladzi.

P rz y jm ijc ie  więc , k o c h a n i  m łodz ieńcy ' i 
dz iew ice  polskie ,  to u p o m n ie n ie  od  w a sz e g o  
k a p ła n a  na  o b czy źn ie  w k o ń c u  b ie ż ą c e g o  ro k u ,  
z te m  se rd e cz n em  życzen iem , a b y  p o c z ą te k  
N o w e g o  R o k u  b y ł  ro z p o c z ę c ie m  d ą ż e n ia  do 
B o g a  i do w a3zego  n iczem  n ie  za m ą co n e g o  
szczęśc ia .

K s . Leichert.

r



W I A R U S  P O L S K I .

N iem cy-ka to licy  w Inowrocławia udali się do 
naszego Arcybiskupa z prośbą o pozwolenie, 
by  pozwolił w 12 niedziel śpiewać podczas 
M szy św. pieśni niemieckie. D o tąd  nie otrzy­
mali jeszcze odpowiedzi. J a k  widzimy, apetyt 
niemiecki ciągle się wzmaga.

Z  n im . W pewnej wsi kolonizacyjnej pod 
Żninem odebrał sobie życie pewien tam tejszy 
kolonista przez poderżnięcie sobie gardła. 
P rzy czy n ą  sam obójstwa był lichy s tan  jego i 
położenia materyalnego.

T r z c ie l. W  nocy ze soboty  na niedzielę 
•wszczął się w Trzcielu za s tarem  miastem przy 
cm entarzu  katolićkim wielki pożar, który zni­
szczył 24 stodoły z całem tegorocznem żniwem. 
Szkody jeszcze do tąd  nie obliczono.

* Slązka czyli Starej Polski.
f  S p .  ks. prob. Rostek um arł w Z a w a ­

dzie w powiecie raciborskim. Jes t to  w krótce 
trzec i  p rzypadek  śmierci księży z naszego po­
wie a. N. o. w p.

K r ó l e w s k a  H u t a .  W  hucie B ism ar­
cka zakazano robotnikom pod karą  pomię­
dzy  sobą mówić po polsku. Jed en  dozorca 
już  podobno musiał karę  zapłacić, ponieważ 

.s ię  posługiwał polskim językiem. (!?)
O pole. iSTa rok  przyszły  w miesiącu 

maju odbędą się u nas miśye, i to tydzień dla 
mężczyzn, a tydzień dla kobiet- Jak o  kazno­
dzieje przybędzie  kilku 0 0 .  Redem ptorystów. 
C zy też w ten sam czas będą obchodzić 600- 

,letni jubileusz istnienia kościoła parafialnego 
i 50-le tn i jubileusz kapłaństw a Przew . ks. prob. 
kanonika  Porscha , dotąd nie wiadomo.

F r i e d e n s l m t a .  P rzy  czyszczeniu (ko­
t łó w  zostało uduszonych gazami jedenas tu  ro ­
botników. W yniesiono ich zawczasu na świeże 
pow ietrze, gdzie też wnet przyszli do siebie.

Wiadomości ze świata.
H ei'lin . W edle  informacyi „ K re u z -Z tg .44 

n ie  zostanie sejm pruski o tw arty  8 lecz 15 
stycznia r. p.

M agdeburg’- A resztow anych fajewerków 
berlińskich wypuszczono w piątek z cytadeli 
m agdeburskiej.  P ię tnas tu  tylko najwięcej w in ­
nych za trzym ano jeszcze tymczasowo w M a­
g deburgu . Innym  policzono za karę 82 dni 
więzienia w cytadeli.

B e r l i n .  N aw et „N a tiona l-Z eitung44 p rze­
s trzega  te raz  już przed rozszerzeniem pojęcia 
obrazy  majestatu. C zytam y w tem p iśm ie : 
„Jeżeli  m onarcha bezustannie w ystępuje  oso­
biście i n rę sz a  się czynnie do spraw w  ten 
sposób, jak  cesarz W ilhelm II, w tenczas pu­
bliczne i p ryw atne  omawianie słów jego i czy­
nów  jest  n ieuniknionem ; każda próba  rozsze­
rzenia  pojęcia obrazy majestatu budzi przeto 
ła tw o  obawę, aby pojęcia tego nie rozciągano 
także  systematycznie na oświadczenia, które 
nie obrażając, dowodzą samodzielności zap a ­
t ry w a ń .“

W ro cla w . Sąd tutejszy skazał socyali- 
styeznego redak to ra  Schebsa za poduszczanie 
do gw ałtów , obrazę katolickiego duchowień­
s tw a  i kilku żandarm ów  górnoślązkich na 9 -  
iniesięczne więzienie.

H a m b u r g ,  22 grudnia. Ks. Bismarck 
p rzyby ł wczora j wieczorem do Friedrieksruh.

D o r t m u n d .  Zajmujące szczegóły z we­
w nętrznych  spraw  drukarn i socyalistycznej 
„A  wyszły  w tych dniach na jaw
z  o .uzyi pewnego procesu o obrazę w D o r t ­
mundzie. K ilku zecerów i innych świadków 
zeznało, że we zmiankowanej drukarni nie p a ­
nu ją  bynajmniej miłe stosunki, że po większej 
części nie p łacą tam wcale pół godziny łub 
trzy  kw adranse  pracy nadetatow ej, że ludzie 
m uszą pra.cować do północy, że zecerzy za ­
ledwie mają  czas na zjedzenie obiadu i że 
czas pracy  trw a  dwanaście g o d z in !

35 W  arsza w y  donoszą do „C zasu44, że 
w  nocy z soboty na niedzielę odbyły się znów 
now e aresztowania. Uwięziono w cytadeli 
kilku s tudentów, a tekże aresztowano panią D., 
m atkę  czworga drobnych dzieci, które u trzy ­
muje w łasną  pracą. P rzyby li  dla dokonania 
rewizyi żandarmi, nie zastali pani D. w domu, 
b y ła  u konającej siostry. Dowiedziawszy się 
od  służącej, gdzie się pani D. znajduje, udali 
s ię  pod wskazany adres i z tam tąd  zabrali j ą  i 
nie pozwolili naw et powrócić do domu, by 
pożegnać  się z dziećmi, P rz y  dokonanej ści­
słej rewizyi nie znaleziono nic podlegającego

konfiskacie. Siostra p. D. skonała w niedzielę.
K rążą niesprawdzone dotychczas pogłoski, 

że  Medeća ma zostać jenera ł -  gubernatorem 
finlandzkim, a B rok jenerał - gubernatorem  wi­
leńskim w miejsce usuniętego Orżewskiego.

R zym . Papież zamierza ustanowić w 
Konstantynopolu nuneyusza i już rozpoczął 
w  tej sprawie rokow ania  z sułtanem. O b e ­
cność nuneyusza papieskiego w K onstan tyno­
polu doda papiestwu uroku i uła tw i przepro­
wadzenie zamiarów L eona X I I I ,  który z taką 
gorliwością pracuje nad  połączeniem kościołów 
wschodnich z Rzymem.

Z .Rzymu piszą: „Ojciec św., który cie­
szyć wszystkich wybornym  stanem zdrowia, a 
zadziwia świeżością i trzeźwością umysłu, ży­
wo interesuje się stanowiskiem, jakie nowy 
cesarz rosyjski zajmie wobec katolików pol­
skich. Pap ież  zakom unikował naw et pośrednio 
cesarzowi pragnienia swoje w tym kierunku i 
byłby bardzo szczęśliwy, gdyby nowe pano­
wanie zaczęło się. od znaczących pod tym 
względem aktów. Cesarz zdaje się rozumieć 
wybornie, czegoby pragnął Leon X I I I ;  naj­
bliższa przyszłość jednak  okaże, o ile przed­
stawienia N amiestnika Chrystusowego zostaną 
uwzględnione.

Co do daty  najbliższego konsystorza nie­
ma jeszcze nic pewnego. W  razie gdyby kon- 
systorz odbył się przed marcem, zamianowani 
będą na nim tylko Biskupi, między innymi i 
nowy Książę -  Biskup krakowski. Jak o  przy­
szłych K ardynałów  wymieniają w otoczeniu 
papiezkiem N u n ryuszów .

35 P e t e r s b u r g a  donoszą, że car Miko­
łaj I I  rozkazał wszystkim  władzom  rządowym, 
aby nikogo z urzędników z powodów ich w y­
znania i narodowości nie translokowały. — 
Jeśli istotnie tak jeśt, to na przyszłość nie 
wolno będzie urzędników Polaków  transloko- 
wać z ziem polskich do Rosyi.

P etersb u rg -. Rozpoczął się tu olbrzymi 
proces o przemytnictwo, który po trw a mniej 
więcej trzy tygodnie. Zowezwauo 150 św iad -  
ków. L iczba  oskarżonych wynosi 32. W iele 
pierwszorzędnych firm kupieckich jes t  zaw i-  
kłanych w tę  sprawę.

Z  różnych stron.
W D reźn ie , na obchodzie 2 5 - letniego i 

jubileuszu istnienia tutejszego Tow arzystw a  i 
Przemysłowców7 Polskich, poruszył pan C., j 
delegat „Soko ła41 w Charloitenburgu, myśl j 
założenia takiegoż tow arzystw a w stolicy sa­
skiej. P ropozycya  ta  została przyjętą  i w y­
brano komisyę, która  ma się zająć opracow a­
niem ustaw  dla nowego „S oko ła44.

Przybędzie  więc na obczyźnie nowe tow a-  | 
rzystwo gimnastyczne. Nadto  postanowiono j 
na  wniosek p. Komendzińskiego założyć to w a-  j 
rzystwo celem szerzenia wstrzemięźliwości i 
oszczędności. T ym  sposobem pow staną  w 
Dreźnie dwie nowe pożyteczne instytucye.

D ortm u nd . P rzed  tutejszym sądem s ta ­
wał jako świadek pewien robotnik nieumyty 
i nieuczesany, za co został skazany na 5 marek 
kary. Człowiek ten był niezawodnie Niemcem, 
bo inaczej byłyby  niemieckie gazety  napisały, 
że to „Polensohn44.

TangermKfflde. Zapad ła  się tu część 
domu, przyczem jeden mularz został zabity, 
a  trzech ciężkie odniosło pokaleczenia.

W  B e r lin ie  toczył się w tych dniach 
wielki proces przeciw lichwdarzom, przewrażnie 
żydowskim, którzy w7 ohydny sposób wyzyski­
wali p rzykre położenie osób potrzebujących 
pieniędzy. Główny oskarżony Mendel T re u -  
herz skazany został na 3 la ta  więzienia, 4500 
marek kary  pieniężnej i utratę p raw  honoro­
wych  na 5 lat, drugi oskarżony Spiegel ska­
zany został na 3 la ta  więzienia, 3000 mr. kary 
pieniężnej i u tra tę  praw7 honorowych na 3 lata, 
trzech innych skazanych zostało na karę wię­
zienną od 2 tygodni do I roku.

W y ro k  sądow y. Pew ien  kupiec nade­
słał pani X .  nieproszony otertę na kawę, nad­
mieniając, że przesyłka kaw y nadejdzie, jeżeli 
p. X .  nie da odmownej odpowiedzi w ciągu 
8 dni. P an i  X .  nie zw ażała  na  zawiadomie­
nie, jakoż wkrótce otrzym ała paczkę za zali­
czką pocztową (Nachnahme). Gdy wzbraniała 
się zapłacić, groził kupiec procesem, który 
spowoduje znaczne koszta. P an i  X .  doniosła 
o tem prokuratorow i, który zaskarżył pom y-

j słowego kupca, o wyłudzanie pieniędzy. Sąd 
] skazał go na 10 dni więzienia, trybunał rzeszy 

odrzucił apelacyę oskarżonego.
W P r u s ie c li istnieje 12 szkół budowni­

czych. W e  wszystkich razem naliczono na 
półrocze zimowe bieżące 2610 uczniów. Szkoły 
te s ą : w H ox te r  z 300, w Iddstein  z 283, 
w Berlinie z 270, w W rocław iu  z 264, w M a­
gdeburgu z 225, w W ałczu  z 224. w N ien- 
burgu n. W . z 220, w Eckern łorde  z 208, 
w Buxtehude z 204, w Poznan iu  z 185, w 
Królewcu z 150, i w Zgorzelicach z 84 
uczniami.

P e w ie n  p o se ł do parlamentu, piszą 
„M ainzer N. N .44, kupił sobie wśród podróży 
z F rank fu rtu  do Berlina na każdej większej 
s tacyi chleba z masłem (butersznyt), ale ich 
nie jadł. T ak  więc z 23 kawałkam i przybył 
do Berlina. P o  oddaniu ich do instytutu che­
micznego do zbadania, pokazało się, że z tych 
23 butersznytów 17 było posmarowanych 
margaryną.

-.Łyżka w7 E u ro p ie  pierwszy raz uka­
zała się w dziesiątem stuleciu; mianowicie gdy 
siostra jednego z władzców wschodnich, za­
ślubiwszy syna doży7 weneckiego, przywiozła 
z sobą owo narzędzie, które wywołało ogólne 
zgorszenie. Kronikarze ówcześni z wielkiem 
oburzeniem notowali ów fakt, nieuleczalną zaś 
chorobę, której uległa księżna, nazwali karą  
Nieba. Powoli jednak łyżka z W enecyi po­
w ędrow ała  do innych miast europejskich. J e ­
den z Biskupów włoskich w swoim traktacie 
o cywilizicyi, wydanym  w r. 1544, a t łóm a- 
czonym na język  francuzki w r. 1668, pisze, 
co nas tępu je :  „Każdy, nim zasiędzie do stołu,
powinien w obecności wszystkich umyć ręce, 
dla dania pewności, że są one czyste wtedy, 
gdy kładzie je do ogólnej misy z jedzeniem 44. 
W  czasach średniowiecznych i odrodzenia 
wspaniałe baseny przeznaczone były do wy­
pełniania tego prawidła, wym aganego przez 
konwenanse światowe.

abożeństw©  polskie.
29 grudnia spowiedź w B a e r . 30go nabożeństwo

0 godz. 4—tej po poi.
31go grudnia spowiedź w ) (  r a  u b a  n  e r s c l ł  a  ft.

1 stycznia wspólna Komunia Tow. św. Jacka  i Szczepana.
2 stycznia sposobność do spowiedzi.

5 stycznia od rana do 11 w  JSottrop . 6 stycznia 
o godz. 4 -te j nabożeństwo.

12 stycznia w l i c r t e n .  13 stycznia nabożeństwo 
o godz. 4 -te j po poi.

19 stycznia w iiS cekS i n ą  I ta  n  s e n  20-go nabo­
żeństwo.

29 stycznia w H o r s t  n a r t  E iu sc ł ic r .  27 sty ­
cznia wspólna Komunia tow arzystw a i o godz. 4 -tej na­
bożeństwo. O. W  i l i i  e 1 m.

. W  K o l o n i i  w kościele św. W incentego a Paulo, 
przy ulicy Stolkgasse, odbędzie się w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia o godzinie S-mej z rana Msza św., 
w  wigilię sposobność do spowiedzi św. Podczas Mszy św . 
mogą Polacy przystąpić do Stołu Pańskiego. Odtąd w k a ­
żdą niedzielę i święto, a nadto także w dni powszednie 
słuchać będę w oznaczonym wzwyż kościele, jeżeli gdzie 
indziej nabożeństwo nie zostanie zapowiedziane,

W  O b erh a u sen  31go grudnia po poł. spowiedź; 
w  Nowy Kok (1 stycznia) nabożeństwo z kazaniem (tak  
samo w uroczystość św. Trzech Króli, 2. 3, 4 i 5 stycznia 
cały dzień sposobność do spowiedzi św ., 9-go nabożeń­
stwo z kazaniem. Polacy z okolicy Oberhausen mogą 
w  oznaczone dni przybyć także. K s .  I . e i  c h e r t .

D o d z is ie jsze g o  n u m eru  z a łą c z a ­
m y „N auk ę K a to lick i}4”.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „ W ia ­
rusa Po lsk iego44 niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
pierwszy kwartał.

Postbestellungs-Formular,
Ich bestełle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P o s tam t ein Exem plar  der Zeitung „W iarus 
P o lsk i 44 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur das I. Quartal 1895 und zahle 
an Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pf.

rS ’HS £
C ci

P-ł
Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten zu habert- 

bescheinigt.



W I A R U S  P O L S K I .

Kalendarz „Katolika '
na rok 1895

uż wyszedł i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczne, 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz wiersze, Wgle wiadomości zr 
prawa jak to: N a jw a ż n ie jsz e  p rzep isy  n o w e g o  p r a w a , 
tyczącego  p o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  (w a ż n e g o  od  I -g o  
k w ietn ia , 1 8 9 5  r . ) ,  wiele rozmaitości i kilkanaście pięknych ry­
cin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki X) p rześ liczn y  k o lo ­
r o w y  ob raz  i 2) k a le n d a r z  śc ien n y .

Zwracamy przedewszystkiem uwagę na zawarty w kalendarzu:, 
artykuł: K a  3 0 0 - l e t n i ą  r o c z n ic ę  k a n o n iz a c y i  ś w .  . l a ­
c k a  i wiersz: P a c io r k i  ś w .  .J a c k a  w H o z b a r k is  podb
B y to m ie m , do czego dodaliśmy 6 obrazków a mianowicie: i )  W i­
dok Kamienia, miejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zamek w Kamieniu, 
w którym się św. Jacek urodził. 3) Święty Jacek. 4) W nętrze ko- ■ 
ściola św. Jacka w Kamieniu. 5) Kościół św. Jacka na Rozbarku pod 
Bytomiem. 6) Grobowiec św. Jacka w kościele Dominikańskim w  
Krakowie.

#SgF“ C en a  5 0  fe n ., r. p m s .  6 0  fe n .
Kto nadeśle 5,25 mrk. naprzód otrzyma na 10 kalendarzy jeden 

darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabywania kalendarza ..Katolika11,, 
którego możua w księgarniach, u pp. agentów i wprost z ekspodycyi 
„Katolika11 nabyć. Sprzedawającym stosowny rabat.

Wydawnictwo „Hiatolika^
w  B y to m iu  (Beuthen O./S.)

o o ą o — —   _          r  OSO'

pesop— — ------------------------- — ------------------- -,-------

i  Ekspsdyal Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a. i

jest do nabycia

p a p i e r  l i s t o w y
w t e c z k a c h  po 5 a r k u s z y  i 5 ko pe r t  

—  z pięknymi polskimi napisami. ' 
Ceną za jedną taczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10  fen ., z przesyłką 155 fe n . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
firanko. — Należytość trzeba, przesłać isa- 
fsrzotl w markach pocztowych w (liście).

---------------------------------- - —- - ^ - 0 0 0 S

-01a os©!>. z Mfótfeiisi wzrokiem
j e s t  n ą |I e p s z a  k s ią ż k a  do n a b o ż e ń s tw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: . .W ia r u s  P o lsk i'*  B o ch u m ,

należytość drzesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

P a r c e l a ©  y a.
Z majątku mego (800 mg.) sprzedaję parcelę, od 2 mórg począwszy, 

po 75 do 120 marek za morgę, biorąc zaliczki po 30 marek a pozo­
stawiając resztę ceny kupna na wpłatę przez dłuższy czas. Mających 
chęć kupna proszę o zgłoszenie się wprost do mnie.

5® ietrowo, p . W r o n k i, (I 'o se iO *
F .  Ł o p i a s k i .

w ie s w e ie s ® s i s iw s i | 
i  Nieprzyjaciele "
® rodsinir ciirseściańskie-j.
U l Nauki i rady dla ludu polskiego.

Zebrał i ułożył
<3 K s . F r a n c is z e k  L ls s . gh|

' Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru-
$  giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :

„ W i a r u s  K o c l iu n i ,  M altheserstr. 17a. ^

Za inseratyi reklamy redakcy wobeca publiczności nie odpowiada.
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/.!a druk, nakład i m takcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.
2 dod atk i.

P i ę k n e  p o l s k i e  p o w i n s z o w a n i a
na

W4F Nowy E o k . ^ p i
Cena za sztukę 20 fenygów, z przesyłką 25 fenygów.

5 sztuk 1 markę franko, 10 sztuk 1 mr. 80 fen. franko.

Polecamy także bardzo ładne p o w in s z o w a ­
n ia  n a  im ie n in y , u r o d z in y  itd:

Cena za sztukę 30 fen., z przes. 35 f., 5 szt. 1 mr. 30 f. franko.
, , Należytość nadesłać można w markach poczt, w liście. , ,
mA._____________________________ 1______________________ .D

Szano wnym Xt © ci a k © im
oznajmuję, że wszystkie n o w o ś c i  na

' pałetóty, ubrania i spodnie
już nadeszły, a że ztipas mych towarów bardzo wielki, prawie za 
wielki, dla tego postanowiłem po jak n a jta ń sz ą )  c e n ie  wszelką 
garderobę odrabiać pod gwaraneyą dobrego leżenia. Proszę z tej spo­
sobności korzystać. Mam także rozmaite k o s o n i e ,  s p o d n i e  d o  
r o b o ty , k i t l e ,  j a k i ,  s z k a r p e tk i  w e łn ia n e , s z e lk i ,  p a s k i  
w y s z y w a n e , j e d w a b n e  c h u s t k i  n a  s z y ję  itd .

Z szacunkiem

A. P o w a ło w sk i, Bochum,
Alleestr. 13, w pobliżu dworca Gussstahl.

Zaproszenie do przedpłaty na

J. „ Ć W I K A 44 -THi
Pismo ilustrowane humorystyczno-krytyczne

wychodzi raz tygodniowo t. j. w niedzielę i rozpoczęło z dniem 7-go 
października r. b. r o c z n ik  2 -g i .

,,CW IK '1 utrzymuje staropolski humor w łonie swych Czytelników, 
dla tego też do najlepszych pism swego rodzaju zaliczyć się może.

„ĆW IK “ kosztuje bardzo mało. gdyż w granicach państwa niemie­
ckiego kw artalnie: przez pocztę tylko 1 markę, pod opaską 1,25 mrk.. 
w  Austryi 80 centów, w Ameryce rocznie 1 doi. 75 cent.

Kto jest lubownikiem dobrego, zdrowego humoru niechaj sobie za­
pisze „Ćwika.11

Kompletny rocznik I.. obejmujący liczne powieści, nowele i humo­
reski jest jeszcze w zapasie i kosztuje zamiast 5 ty lk o  3  m a r k i z 
fr. przesyłką.

Adres: „ Ć W IK 44 S tr a s b u r g  W e stp r .

mmm
m„Przegląd Wszechpolski  ̂ *

Dwutygodnik ekonomiczno społeczny 
poświęcony sprawom rozproszonego po całej kuli ziemskiej 
wychodztwa polskiego wychodzi we Lwowie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. Komitet redakcyjny stanowią:

(Ęj} Dr. Stanisław Ktobukowski. Dr. Aleks. Lisiewicz,
| i |  D r. Józef Siemiradzki i D r. Wiktor Ungttr,

. Celem Przeglądu emigracyjnego jest utrzymanie trwałej
łączności narodowej i ekonomicznej macierzy z wszystkiem

ŹStfc spółeczeństwarai polskiemi na świeeie. Przegląd emigracyjny 
omawia sprawy kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie 
rozwoju. Prenumerata roczna wynosi:

w Niemczech . . . .  8 marek,
W A m eryce .....................2 dolary,
w A u s t r y i .................... 5 złr.

Redakcya i Administracya:

L w tlw  (L e m b er g ) A u s tr y a .
ul. Zulińskiego 1. 10.
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z  N a jp ię k n ie j s z ą  ©ssdobę p o k o ju  uzr:
stanowi sztuczna„ Mówiąca papuga

za 3  m a r k i .  Za poprzedniem nadesłaniem należytości albo 
za- zaliczką pocztową przesyła powyższy śliczny podarek franko

Carl Schmidt, Versandhaus, Neustrelitz.

lanie i ciekawe książki Głos Synogarlicy 1 markę. 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie- 
■a piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta- 
czny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.. 

Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
■ r,ik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
'  dizejska 40 fen.. Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 

Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świe- 
- e 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen.. Gadu-gadu 30 fenygów. Hirlanda 
4J. fen.. History a o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
. 0 len.. Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
JO fenygów, Zbieracka 50 fen., Obieżyświat 50 fen". W esoły‘Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
'-■yusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
tnę pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnabme) ale ponosimy w  takiem razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„ \ l i a r u s  P o l s k i , ,  w  B o c h u m ,  Maltlieserstr. 17a

Obrazy narodowe
bobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen.

,1.......... .t.
Kochanemu Bratu

Tomaszowi Huchrak
oraz Szanownej kumoszce

W l k t o r y i  X r ie ia k
w dniu ich godnych Imienin ży- 
życzymy zdrowia, szczęścia i bło­
gosławieństwa Bożego a po śmierci 
żywota wiecznego. Tego życzą 

F. II. z żoną.

P o w in s z o w a n ie
p. Szczepanowi Stance
przewodniczącemu Tow. „Jedność11 

w Langendreer.
Dzień 26 grudnia nadchodzi, * 

W  tym dniu, Szczepanie, winszo­
wać Ci się godzi. * My Ci toż 
winszujemy * I  z całego serca wy­
krzykujemy: * Oby Cię Pan Bóg 
raczył szczęściem na ziemi, * A po 
śmierci pomieścił w niebie pomię­
dzy Świętymi.

Po trzykroć: Szczepan Stańka 
niech żyje! niech żyje! oiech żyje! 
aż w calem Langendreer zabrzmi.

Tego Ci życzą członkowie To­
warzystwa „Jedngść11:

Ign. Siekierka i Wal. Gęsigora

S1
Z powinszowaniem Imienin 

memu najukochańszemu mężowi
Szczepanowi Dudzikowi

chorążemn Tow. św. Pawła 
w Eicklu.

Niech Ci, mężu, kwiaty wiosny 
Nigdy w życiu nie więdnieją, 
Niechaj mija wiek radosny,
Niech zefiry miło wieją.
Niechaj Cię wieńczy szczęście stałe 
W  każdej życia Twego chwili, 
Niech Ci służy zdrowie trwałe, 
Niech Ci Bóg łaski przychyli.
Żyj w rodzeństwa miłem gronie 
Słodkie, przyjemne chw ile!
Smutku niech Twe nie zna skronie. 
Z szczerej duszy życzę tyle.

Twoja wierna żona 
Maryanna Dudzik.

fl

Polski skład obawia.
S za n o w n y m  K oniakom  

w  G e lse n k ir c h e n  i o k o l i ­
cy niniejszem oznajmiam, iż za­
łożyłem

skład obuwia
męzkiego, damskiego i dla dzieci. 
Tak samo wykonuje obuwie po­
llin g  m ia ry  i najnowszego żur- 
nalu. Na życzenie w jak  najkrót­
szym czasie. BŁeparaeye dobrze, 
szybko a przedewszystkiem p o  
3)ar«3zo ta n ic h  cen a ch .

O łaskawe poparcie szanownych 
Rodaków upraszam.

Z wysokim szacunkiem

A nastazy Beszczyński,
w  G e lse n k ir c h e n  27, naro­

żnik Iiessel- i Weidenstr. 27.

M a  ś w i ę t a .
polecam

wyborne piwa
w beczkach i we flaszkach.

Jan Swoboda,

Tow. polsko-katoł. „Sobieski" w Bitterfeldzie
obchodzić będzie drugą rocznicę swego założenia dnia 13 stycznia 1895. 
Rano zostanie odprawiona Msza św. na intencyę Tow. Po poi. o godz. 
4 -1ej początek dalszej uroczystości w lokalu „Stadt Berlin11. Na uro­
czystość tę zapraszamy wszystkich Rodaków z Bitterfeld i wszystkie 
sąsiednie oraz dalsze towarzystwa.

O liczny udział prosi K a ry .ą il .


